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z Petersburga 25 Stycznia, 


Radca tayny Karnieiex Kurator Uniwersy- 
tetu Charkowskiego i szkół do iego obwodu 
należących, Nayłaskawiey 


zasczyconym 
stał orderem é. Alexandra 


Newskiego. 
LITERATURA. 


— W końcu roku zeszłego wyszła tu na 
dok publiczny nowa książka w ięzyku ros- 
syyskim pod napisem: Onncapie BOKEBI 1812 
Toaa (opisanie woyny 1812 reku.) Jest to płod 
pióra Dymitra dchszarumów. zwraca to dzieło 
powszechną uwagę i dzieimiki stolicy tutey- 
Szey na wyścigi oddaią mu pochwały. Zamie- 
rzamy sobie niektóre ciekawsze z niego wyim- 
ki podać do Wiadomości czytelników naszych; 
ecz pierwiey pomieścimy nieiako obraz ze- 
wnętrzny tey xięgi. Jest ona in 8vo ma 294 
stronicy, nosi na czele swoiem w dewizie pa- 
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miętne słowa Nayiaśnieyszego Cesarza  JMści 
wyrażone w reskrypcie 1812 roku, a które są 
następuiące: 
„H_He nonosy Opy;kia, 40KOAA HM 
»e4hHaTro HerpialneAbckaro BO- 


»UHa HE OCIIAHENICA Bb Llapcmskh 
„MoeMn. 


Po polsku: „Wiepołożę miecza dopokąd ani 
e ieden z żołnierzy nieprzyiaciel- 
„skich nie zostanie w państwie Mo- 

»iem, z 

Xięga ta podzielona iest na ośm rozdziałów 
których tytuły są takie: 

Rozdział pierwszy — Położenie Napoleona 
przed woyną.—Przyczyny i przygotowania do 
niey.— 

Położenie Rossyi.—Liczba woyska z obu- 
stron—Początek woyny. — h 

Rozdział drugi—Ruch i czynność głównych 
sił woluiących od Niemma do Dniepra— Pos 
łączenie pod Smoleńskiem pierwszego i dru- 


giego woysk rossyyskich—Myśli i uwagi—Czyn- 
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mości woysk oddzielnych i inne wypadki w 
miesiącu Czerwca i Lipcu. 
Rozdział irzeci — Biwa pod Snoleńskiem i 


iackiego, do Wiednia, ustało. Zandarmowie 
Prascy przyprowadziu do M »gaacji uictakiego 
Sichel, lecz bez badauia odprowadzono go 


opusczenie tego miasta —Bitwa pod Zabototką — | wkrótce na powrót do Bonn, 


Colnienie się ku Borodino i wielkie dziatania 
tylasy straży —Przybycie Xiąźgera Kutuzo wa— 
Bitwa pod Borodino — Cofnienie się ku Mo- 
skwie—iiada woyskowa. j 
Rozdziat ezwariy— Wzięcie Moskwy przez 
nieprzytaciela —Posunienie się woyska rossyy- 


skiego ku Taruuinowi — Woyna narodowa — | pomnik Pana Malesherbes. 


Siroaniey—Propozycyje Napoleona. 

Rozdział piąty — Dziatania- woysk oddziel- 
nych —Pian powszechny: działań woiennych 
przez Niyiażnieyszego Cesarza 
Atiak pod Tarutino. 

Rozdział szósty — Wystąpienie nieprzyiaciela 
z Moskwy, a woyska Rossvyskiego z obozu ta- 
rutińskiego— Bitwa pod Matoiarosławcem. — 
Cofnienie się nieprzyiaciela ku Wiazmie è bi- 
twa pod tem miastem —Pogoń za nieprzyiacie- 
lem pod Smoleńsk i Krasne — Bitwa pod Kra- 
snem— Dalsze działania woiuiących między 
Dnieprem i Bereziną —Naywyższy Manifest. — 

Rozdział siódmy — Dzia tania woysk  rossyy= 
skich oddzielaych — Wzięcie Połockai Miń- 
ska—Przeyście Napoleona przez Berezinę —Po- 
goń za woyskiem iego przez Wilao do Niem- 
na. —Zupełne uwolnienie Rossyi od nieprzy- 
iaciela. 

Rozdział osmy —Działania. woyska  rossyy- 
skiego za granicą —Ogólny obraz. dzieł woien- 
nych=Uwagi i mysli. — 

Kończemy na ten raz na tym . powierzcho- 
wnym obrazie dzieła, a gdy przez pomiescze- 
nie z czasem wyimków z niego damy- sposob- 
ność Czytelnikom poznania tey xięgi, sami 
więc o zaletach i wartosci iey sądzić będą. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


ŃiEuCY. 
Od brzegów Menu, 15 Stycznia, 


Dónoszą z Mogancyi pod d. 4. b. m. iź 
w cytadelli tameczney nie masz źadnego wię- 
znia oskarźonego o intrygi demagogiczne i 
zdradę”kraiu, i Ze się, nawet pedóbaego wi- 
nowaycy niespodziewaią. ` Centralna Kommis - 
syia śledcza trudniła się dotąd zdawaniem 
sprawy wydziałowi Seytau niemieckiego w 
Fri! forcie, a i to po wyieździe Hrabiego: 
Buol Sciauenstein, prezyduiącego Posta Austry- 


zakresiony — 


| anie, z Margrubią  Dessolles, Panami 


za ELin crrz 

Ę i z Pisą Stycznia, 

c kr BSG kę. ES 4 

„Na Cesarz Rossyyski ofiarowat takźe rów= 

nie iak inai Monarchowie2,000, franków ua 
Na granicy naszey rozchodzi się rewolucyy- 

ne pismo: Aatechizm waleczny ch, zachgea:ące 


żołnierzy do buntu przeciwko oficerom, kij- . 


rzy w dawaem woysku. nie siażyli, Wiadże 
mieyscowe śledzą autora iego i tych, kijrzy 
go rozdaią. RZ -«h A 

W ciągu dotychczasowego panowania Lu- 
dwika AVI. zaszły następujące odmiany 
Ministrów. Pierwsze Ministeryum składato się 
z Xiążęcia Talleyranda, Xiążęca Otranto 
(Foucné), Margrabiego Gouvion ot. Cyr, Baro- 
na Pusquier i Barona Lows, D. 25 Wrzesnia 
zmienita ie przewaga Roialistów; i zostali Mis 
nistrami: Xiążę Richeleu, Xiążę Felire Clar- 


ke), Hrabia Decazćs, Hrabia Corvetto, Hr: 
Vaublanc, Hrabia Barże- Morbois i Vice-Hra= 
bia Dubouchage. W Maiu 1816 Prezes Izby 


Deputowanych Lainé został zastępcą `Ministra 


Spraw Wewaętrznych Vaublanc, a w roku 
1817 Baron Pasqtier nastąpił po Hr: Barbes 
Marbois, Minister sprawiedliwosci. Poźniey 


z'ożył urząd Xiążę Faltre, Minister woyny a 
obiąt go Marszałek Gouvion St Cyr; _ Mibi- 
ster morski Dubouchage otwzymał takźe na- 
stępcę: w osobie Hr: Mo/ć. W: Grudnia 1818 
Dspu'owany Roy nastąpił po Hr: Corvetto, 
Ministrze skarbu, lecz zaraz d. 20 tegoż sa- 
mego miesiąca wraz z Xiążęciem Richelieu, 
Ministrem morskim Mole, Minister sprawiedli- 
wości Pusquier i Minister spraw  Wewnętrz- 


nych Laine, wyszedł z: Ministeryum. Zo- 
stali tylko Gouvion St Cyr i Decazes, 
De~ 


serre, Lows i Portal urzędowali. 
Ir miesięcy potem, to iest, d. 19 Listopada 
1819 r. wyszli Dessolles, St. Cyr i Louis, a na 
siępcami ich zostali Pasquier,  Margrabia La- 
tour-Maubourg i Roy. Hrabia Decażes urzędure 
ciągle od roku 1815 i iako Prezes Rady Mi- 


Następnie w 


nistrów został pierwszym  Mimstrem. Liczą 
więc 19 Ministrów, z których Talleyrand, 
Fouche, Richelieu, Feltre, Decazes, Corvetto 


Faubianc, Barbe, Marbois, Dubouchage, Lame 


r 
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Mole, Deszolles, Deserre, Portal i Latońtr: Mau? szernicy wytłomaczył. Mieszkańcy tey krainy 


bodig, -raz tedea; a Gouvion? St. Cyr Louis, i 
Roy dwa razy, nakoniec Paquier trzy 
do Ministerium powołani zostali, 


ROZMAITOŚCI. 
` Pasterze gór Pireneyskich. 
(TFyimek z podróży pewney Damy). 

Tu w cichem ustroniu, dalekiem od wrzasku 
mieyskiego flet tylko pastuszy i beczenie stada 
miesza moig spokoynosć, zwiedziłam prawie iuź 
wszelkie malarskie okolice tuteysze, wszędzie za- 
chwyeaty mnie *pięknosci przyrodzenia i pa- 
wyarchalna prostota  obyczaiów. Uważałam 


iż im w głębsze spusczasz się doliny tem pa- | 


niższych pa- 


Sterze. są młodsi, a w mr KA 
opczyków, od 8miu 


górgach widziałam tylko ch 
lo gciu lat. 'Ztąd, wnosiłam iż stada” które 
się pasą w ńayniźszych 'dólinąch muszą bydź 
slrz:żone iescze od młodszych pasterzy, zapy- 
tatam przeto iednego chtopczyka: Czy pasiesz 
ty kiedy kolwiek iwe kozy w nayniźszey doli- 
nie” Póydę tam z nimi i ja z czasem tylko 
nie tak rychto, i pierwiey muszę długo 'ies- 
cze choleić po górach. A toż dla czegó. — 
Dia tego, iż pierwiey muszę na wierzchołku 
góry pomaguć w! robocie oycowi memu, a po 


tem po, szesćdziesięciu leciech ze dę w doli- 
nę. —lak to, alboź pasterze niźszych dolin są tyl- 


ko sami siarcy—nje ińaczey: oyeowie i bracia 
nası mieszkają na górach a Dziadkowie w do- 
linach. 

Ta- rozmowa wzbudziła we mnie ciekawość. 
Rozstafam się z chłopczyną i spusciłam się 
w dolinę roskoszną. Nayprzód uyrzałam nie- 
zliczone stada krów i owićc, które idk się zda- 
walo pasły się bez wszelkiey straży. Lecź 
wkrótce spostrzegłam i szdaownych pasterzy, 
odpoczywaiących na wzgórgach ` otaczaiących 
obszerną tę równinę, Widok tych starców 


fak samotnych, tem bardziey był poruszają 
cym, iż godziną pierwiey wi łziałam * obraz 


rzezkiey 1 wesotey młodości. Z uszanowaniem 
przybliżytam się do startów, iedón z nich 
sczególną moią zwrócił na siebie uwagę. Sie- 
dział pod skałą ogromną, ostoniony -biusczem 
Wiiącym się w plecionki, sczerość otwartość i 
dobroć malowaty się w rysach twarzy ięgo. — 
Pozwolił mi usieść przy sobie i począć roz- 
mowę. Opowiedziařam mu eo mi chłopczyk 
powiadał na wzgórku 1 prosiłam aby to ob- 


były iego słowa poświęcaią oddawna stano- 


razy | wi pasterskiemu dwa przedziały Życia, to iest, 


dziecinność, kiedy tylko wychodzą z rąk przy- 
rodzenia i starość kiedy znowu powracają w 
iego opiekuńcze fono. Dzieci których tam wi- 
działas, pasą swe trzody na wzgórkach i to 
nadaie ım Żywość, siłę i odwagę, właściwe 
nam, mieszkańcom gór; z łatwoscią dostaią 
się na wierzchołki skał dzikich, przepływają 
bystre potoki, szukają obłąkanych kóz swoich 
i chodzą za nimi po nad brzegami strasznych 
przepaści.—W. piętnastym roku Życia zamie- 
niaią stan pasterski na rolniczy. Młodzieniec 
chlubny z imienia pomocnika oyca opuscza 
| kręte urwiska gór i z ochotą - ustępnie kiia 
pasierskiego młodszemu bratu. Lecz lata mi 
yi niepostrzeźenie, młodość przechodzi i ż 
nadchodzącą starością słabieią siły; wtenczas 
znowu biorą torbę i kiy pasterski i schodzą w 
dolinę, aby tam spokoynie kończyć resztę Ży- 
cia. Tu zamilkł starzec, i lekki obłok zamy- 
ślenia przyćmił szanowne jego czóło. Do- 
strzegłam, że ze smutkiem przypominał sobie 
dzień ten, kiedy starość sprowadziła go w do- 
linę i dla tego niechciałam iuź go więcey o 
nic pytać. Lecz sam on przerwał milczenie. 
Prowadziemy tu spokoyne i sczęśliwe Życie— 
były dalsze słowa iego, dni nasze płyną cicho 
Iiednoslaynie, —Lecz moźcź ci się podobać ta 
 ijednostiyność Życia, rzekłam, będąc nawykłym 
do pracy. Spokoynosć moia nie iest rescze 
zupełną bezczyhnością. Dawno bym zapewna 
umarł z tęsknoty gdybym musiał próźnować; 
lecz strzegąc stada mego pod pochiłością tey 
skały, tyle iestem użyteczny rodzinie moiey, 
ile byłem wtenczas, gdym uprawiał ziemię 
mym pfugiem. Nie iesiże przyićmnością po 
kilku dziesiąt lethiey pracy wypocząć na mi- 
tey mórawie. Wszystko "mi przypomina” te 
sczęśliwe czasy, kiedy biegałem po tych go- 
rach otaczających naszą dolinę, kiedy spo- 
czywałem pod temi iodłami które na wierz- 
chołku tey ogromney widzisz góry. Stodkie te 
wspomnienia uprzyiemniaią starość, móją i 
ożywiają siły mey duszy. Przy takich my= 


ślach serce moie takźe radośnie biie iak iw 
wiośnie Życia mego. ` i 
Jescze' starzec niekończył - swey . rozmowy 


kiedy z za góry odezwał się głos fletu. Ach 
rzekł to Felix, on tu z gór pospiesza i prze- 
grywa moią ulubiioną j+osnkę. O ileź to razy 
i sam ią grywałem,. kiedym iescze był w iego 
latach. Przy tych słowach kochany starzec 


| we 
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zaczął nucić tę piosnkę i ruszać głową. 
Ktoź to iest ten Felix zapytałam.— Młody pa- 
sterz, on lubi wnuczkę moią Zinę, oboie są 
równych lat; o iak bym chciał  bydz świad- 
kiem icb zaślubin. Co: dzień przypędza 
tu swe stado, kiedy młode dziewczęta przyno- 
szą nam świeże mleko i ser. 

Wkrótce ukazało się kilka pireneyskich pa- 
sterek. Zywość, zdrowie i nadobna postać były 
wszystkim wspólne. Kiedy się przybliżyły-do 
nas na kilkanaście kroków, starzec ukazał mi 
jedną mowiąc: Nieprawdaż, Że ta iest naypięk- 
nieysza” Ta pochwała z ust.oyca bynaymniey 
przesadzoną niebyła. Lina była piękna iak 
Anioł. Rzuca się w obięcia dziadka swoiego z 
zapałem czysłey miłości synowskiey, a ten ią 
ze łzami w oczach przyciska do serca. — Po 
czem podnosi mu koszyk i dobywa z niego 
swieże mleko iaia i ser. W tęż samą aA 
Felix ukazuie się na wierzchołku skały, spóy- 
rzenia iego spotykaią się z oczyma Liny, która 
widzi u nóg swoich bukiet świeżych kwiatów 
i zmieszana niewie czy ma ie przyjąć lub zo- 
stawić; wesołe głosy towarzyszek: Lino to dla 
ciebie kwiaty, zmuszaią ią do wzięcia, drzącą 
ręką przypina bukiet do piersi i spieszy ukryć 
płonące wstydem lice w obięciu dobrego dziad- 
ka. Niechciałam przeszkadzać dłnźey tey ich 
niewinney zabawie i 2 sercem pełnem rozkoszy 
opuściłam dolinę. Powracaiąc “do moiey cha- 
łupy myśliłam o starcu, Linie i Felixie i mo 
wiłam do siebie: w tych dzikich górach pa- 
nuie iescze niewinność i są ludzie warci bydź 
szczęśliwemi. 


W pismach z Kanady pod datą 25 Listo- 
pada czytamy między „jnnem co _ następuie: 
„Niezwyczayna Iakaś ciemność w powietrzu 
trwająca tu od nieiakiego czasu przechodzi 
wszelkie opisanie. Rozszerzyła się iuź nawet 
i do niektórych prowincii przyległych, a na- 
wet i do posiadłości północno-amerykańskich. 
Niebo wystawia tu okropny widok: zdaie się iź 
mnóstwo wulkanów wywarły z siebie całą po- 
mrokę i gęstemi chmurami dymu ogarnęły 
powietrzokrąg!« 

— Kapitan okrętu /.enviłe wydał niedawno w 
Paryżu książkę pod napisem: Feriles penibles 


4 dire et dures a ecouter. (Prawdy o których 
przykro iest mówić, i niemiło słuchać) Au- 
tor mowi z wielkim gniewem o  Ministrach, 
którzy od powrótu na tron Burbonów znaydo- 
wali się na czele wydziału marynarki i twier- 
dzi, iź gdyby ten był nawet poruczony admi- 
ralicyi Anugiełskiey to i tą niemogłaby nie- 
przyzwoitszych przedsięwziąć srodków. — „Ob- 
winienie tego rodzaiu (mowi ieden- z dzieńni- 
ków Paryzkich) jest aż nadto waźnem, aby 
niemiało zwrócić uwagi tak: na obwiniaiącego 
iak na obwinionych, ztego za tem względu 
książka ta powinna sciągnąć na siebie bacz> 
ność Jzby deputowanych.« . 


Meczet Omara. 


Omar zamoźny kupiec w Damaszku, Żył 
w siodmym wieku, zbudował w Jerozoli- 
mie meczet i nadał mu swoje nazwisko. Chrze- 
$ciianin którego tylko ciekawość sprowadziła 
wewnątrz tey boźnicy, nigdy z niey, Żywy nie- 
wyszedł. To okrutne postępowanie Turków 
odstraszyło było zupełnie chrześcian i przez 
kilka wieków nikt z wyznaiących wiarę Chry- 
stusa niewidział tego meczetu wewnątrz. Nie- 
dawno dopiero podróżny ieden udaiący się z 
Stambułu do Jerozolimy wyprosił u Sułtana 
firman pozwalający wcyscia do tego gmachu: 
lakós gdytakowy okazał Beiowi Jerozolimskiemu, 
otworzono mu natychmiast swiątynię. Z cie- 
kawością więc przebiegał wszystkie zakąty sta- 
rożylney budowy, okropnego grobu tylu czci- 
cielów nauki prawdziwego Boga, niewinnie tam 
pooDoh. Lecz niestety i iego przeznaczenie 
yło powiększyć liczbę tylu  miesczęsliwych 
ofiar. Gdy bowiem zaspokoiwszy swoią cie- 
kawość zbliżył się do drzwi, znalazł ie zam- 
kniętemi i z za nich te straszne usłyszął sło- 
wa: »Na mocy firmanu Sułtana miałeś tylko 
prawo wevścia do meczetu; lecz niewyyścia z 
niego. — Wszystkie proźby niesczęśliwego by- 
ły daremne, drzwi się nieotwieraty i całą noc 
w śmiertelnym strachu w tym meczecie prze- 
pedar Nazaiutrz Bey rozkazał go wypuścić; 
ecz dla tego tylko, aby zamordować! Zwło- 
ki M szego podróżnego pogrzebione zo- 
stały za murami Jerozolimy. 
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w PETERSBURG. 


w drukarni woienney Głównego Sztabu JECO CESARSKIEY MŚCI. 


